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Z e  Lwouuti N .  P a n  raczył- nayłaskawiey 
G im n azyu m  S a m b o r s k i e ,  k tó r e  dotychczas  
m iasto S a m b o r  u tr z y m y w a ło r na rÓTrnym sto­
p n iu  z innem i Gim nazyam i G alicyyskiem i posta­
w i ć ,  a p r zy le m  d o zw o lić , ,  aby P ro fe sśo ró m  
g r a ty f ik a c je  i  p rzyd atk i  z p o w od u  drożyzny, 
k tó re  im dotychczas  dla m ałych d o ch o d ó w  Has­
sy mieysh-iey n ie  były  d a w a n e ,  dodatkow o w y­
p ła co n e  z o s t a ł y t u d z i e ż  aby c iż  Professor-owie 
o dlącL pensyc sw oie  wraz- z  n ad zw y cza jn e m u  
u żytkam i, z funduszu szk o ln e go  w- Kassie" c y r ­
k u ł o w e j  S a m b o r s k i e j  pobierali..

W yro kie m - w y s o k ie j  n a d w o r n e j  Kóm m is— 
syi edukacyyney została  S z k o ła -g m in n a  w  B i a — 
ł  e y  w  C y r k u le  M y ś l e n i c k i  m y  na- Szkołę:

■ głó w n ą  w yn ies io n a ,  w  k tó r e y  ie d e n - N a u c z y c ie l1 
z a r z ą d z a ją c y ,  dw ay inni N a u c z y c ie le ,  K a te c h e ­
ta i ieden  pomocnik- u m ie szc zo n y m i-b ę d ą ;-•

■ ' W  m ieście  cyrk u ło w ćih ' S a n o k u  p r z y ­
zn a n o  D ob ro m ilsk iem u' Z a rzą d cy  kam eralnem u 
P .  B  e r  n a c z  y k o w i , tudzież: d ę b o w i e c ­
k iem u E k o n o m o w i starszemu;,, o ra z  M andata— 
r yu szo w i P .  Jó ze fo w i N i  e m c z  e w  s k i  e m ur 
n ag rod ę każdem u p o  »oo Zł. R. a: to za oka­
z a n e g o  p ię k n e g o  ogiera,  od stadnika sk a rb o w e ­
g o  p o ch o d ząceg o ..

Na u tw o r ze n ie  szwadronu- odwodowego* 
p u łk u  u ła n ó w ,  Imieniem; N. P ana z a s z c z y c o ­
n e g o ,  ofiarowali z n o w u :

W  K ra in ie  T a r n o p o l s k i e j .  P i  Jan- 
T y s z k ie w ic z  , posiadacz  częśc i  T e r  pito w k i ­
l o  r u b l i ;  P. H rabina Urszula T a rn a w sk a  d z ie ­
d z iczk a  Ł u b ia n k i  200 Z ł .  B .  ; p  F ran cisze k ' 
T u r k u ! ,  d z iedzic  l ło b n u n ir k i  4 ru ble  i 100 Zł..  
B -  w  W . W .  ; Izaak Atlas d zie iżayrca  B e r e z ó — 
w ic  Zł.  IV. ; P. M orawski posiadacz-, części* 
W' R om a nowym S ie 1e 3 ruble  i 3 o Z ł . R . w W .  
W . ;  P. Mli hał D om aradzki P e łn o m o cn ik  Do--, 
miniium D o ryso w a  Oo Z ł.  R  y P- H rabia  R y- 
szczow ski d z ied z ic  P o rn fio w k i  i Koszlak. 35o> 
Z ł .  B ,  ; P .  H rabia  Slanlsławr P oniatow ski cizie— 
dzi • T a r n o p o la ,  S kala ła  i K oszytó w ic  400 Zł:. 
I Ł  ; P .  F e l icya n n a  W a s y le w s k a  d zied ziczka  
H o łu d e k  3o Z . R .  j P .  M aryan n a M o riso n  p o ­

siadaczka częśc i  w  R o p c z y c a c h  60 Z ł .  R . ; P .  
Jakób Szum otoski,  M am lataryusz w- Budzano-- 
w ie  5 Zł.  I Ł ; P. Iwo Krasnalu d z ierżaw ca  Ska- 
łata  200- Z ł .  B . ;  P .  F ra n cisze k  B ia łe c k i ,  d z ie­
dzic  R o zn o w szy n ie c  4 ruble i 82 Z ł .  B .  w  W .-  
W . ;  P .  Ign acy  D c  w ic z ,-d z ie rż a w ca  R o m a szó w -  
k i  10 rubli;

Z  Wiednia A\ 4. L utegi). D l a  popieran ia  
stosunków  handlow ych  z K ró le s tw e m  S a s k i  e %  
m ian ow ał J. C. K. A posto lska Mość jen era lnym i 
K on zu lem  A u s t r y a c k i m -  R a d c ę  rządowego* 
A d a m a  M u l i  e r  a k tó r y  r o z p o c z ą ł  iuż w  L i p ­
s k u  u rzędow an ie  sw oie .

O p r ó c z - te go  m ian ow ał N. P a n  d o tych cza ­
so w e g o  S e k re ta rz a  P o s e ls tw a ,  P . L otaryu sz# ’ 
B e r k a ,  R a d cą  legacyyn ym  p rzy  C. K. P o s e l ­
stw ie  w  K o p e n h a d z e ,  a o raz  A  u s t r  y a c— 
k i m  jen craln ym  K on zulem  tam że ; le g a cy yn e — 
g o  Kommissanta P .  Jó zefa  K e l l e r ,  S e k r e ta — 
r ze m  legacyynym  C. IV. Poselstw a p rzy  D w o r z e ;  
Królew sko- — W ir t e m h e r s k im , a d otych ezaso— 
-wego- lcg a cy y n e g o  Kommissanta , P .  Felisa* 
S c h w e i g e r . - D u r n s . t e i n ,  Kommissąntcmi 
p rz y  C. K. P o selstw ie  w- L o  w d y  n i e.

Y lw ór  nasz w ło ż y ł  ża ło b ę  za z m a rłe g o  u — 
d zie ln e go  X>ążecia S a ń a u s k o  - W c i l b u r — 
s k i e g o , O yea  A r c y -X ię c ia  K  a r o l a  M a łż o n y  
k i ,  k tó r e g o  d: 2. Styczn ia  w  stolicy iego W e i l — 
b u r g u i  tknęła opoplesya.- N. C esarzo w a M a ­
r y  a L u d w i k a -  kazała  ta kże  z tego p o w o d u - 
D w o r o w i  sw em u w ło ży ć  ża ło bę ..

O  p o dróży  M in istrarS ian u  i K onferencyU  
Hrabi* go- S t a d i o n ,  donosi G azeta  p o --  
w  s z e e h n a pod; artykułem- z W ie d n ia  d. i 3.. 
S tyczn ia  co-' n astę p u ie r  „M in ister  S tanu i K o ń - - 
fe r c n c y i  Hrabia- S  t a d i 011 w y ie c h a ł  do M e- 
d y o 1 a n u, g d zie  podadź ma N C esa rzo w i zu ­
pełnie  w yp racow a n y  plan dla uporządkowania- 
r z e c z y  p ie n ię ż n e j  w  M o n a n h i i  Austryackiey ..  
L u b o ć i  iak się samo p rzez  się r o z u m ie ,  p r z e d  
nastąpieniem za tw ierd z en ia  M o n a rc h y  p u b licz­
ność nic o tem d o w ied z ieć  się nie m o ż e , p r z e ­
c ież  iest dosyć p o w od u  są d z ić ,  że  plan ten o- 
każe fa łszyw em i w szystkie  od nie iakiego czasu w  
z a g ra n iczn y ch  pismach p u b liczn ych  rozsian e p o ­
dania i po głosk i,  i że  ani e  d o w o ln e j  r e d u k c j i ,  lub-
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spodleniu p a p ie ro w yc h  .p ieniędzy , ani o ponie- 
wolnyeh" dop łatach  do O b l ig a c j i  rządow ych, 
ani o w ykap o w an iu  p a p ie ro w yc h  p ieniędzy 
p r z e z  loterye  , , ni też o żadnćm  inneiu p r a w i­
d le ,  n ag ie  w strząśn iec ie  z r ząd z ić  mogąeem , 
w zm ian ki nie będzie. Kto tylko cokolw iek  
zn a  systema H ra b ie g o  S t a  d i  o na, -  który  od 
g w a łto w n y c h  działań i od słabych, na n ie iaki 
czas  tylko za pob iegających  środ ków  ró w n ie  iest 
dalekim,, te n  b ędzie  m ó g ł  o s ą d z ić , w  iakira 
d u ch u  w ypracow an y iest plan iego, i może spo­
d z ie w a ć  się po nim n ayzb aw ien nieyszych  skut­
k ó w  dla ekon om ii rząd o w e /  i p r y w a t n e j ,  dla 
p u b liczn eg o  kredytu  i dla w szystkich  stosun­
k ó w  pien iężn ych  M onarchii.

ŻJ Mcdy olana *) dnia 25. Stycznia. NN. Ce­
sarstwo Iehm ość używaią tu pożądanego z d ro ­
w ia. N. P a n  <.aio przestaie  pośw ięcać  o j c o w ­
s k i e j  u w a gi i troskliw ości  sw oiey  wszystkim 
c zę śc io m  A d m in is tra c j i  p u b l ic z n e j  K rólestw a 
L o m i s a r . d z k i e g o  i Instytutom publiczn ym  
t e y  stolicy. Dnia 20. b. m. byli MN. Cesarstwo 
Ichm ość w  to w arzystw ie  A r c y  X ięźn e y  M a r y i  
E e a t r i s  d ' E  s t e i A r c y s ię e ia  F e r d y n a n d a  
n a o p e rze  kom iczn ey  w  te atrze  < łe l  R e ,  g d zie  
ic h  o b ec n o ść  p o w szec h n ą ’ radość Wzbudziła.

: T e g o ż  sam ego w ie czo r a ,  A re y s ią żę  F i j b - 
e i s z e k  panuiący Xiążę M o d e ń s k i ,  przyie- 
c h a ł  z  Małżontfą swoią tło t u t e j s z e j  stolicy. —  
D n ia  w c z o r a js z e g o  po połudn iu  iniała L o m ­
b a r d  z k  a S zlachta  z a szczy t  przedstawioną 
b yd ż4X ięstw u  Jchm ość M o d e ń s k i m .

M itnicypalność M s d y o l a i i s k a  ebeąc  
okazać  radosne u c zu cia  s-yoio » p o w od u  p r z y ­
b ycia  J. C.- K. A p o sto ls k ie j  M ości do stolicy 
K ró le s tw a  L  o ra b a r  d z  k o -  W  e n e c k i e g o ,  
a oraz zostaw ić  pamiątkę te go  p o to m n o śc i ,  k a ­
za ła  w ybić  m e d a l ,  k tó r y  P o d esta  miasta w  to ­
w a rzy stw ie  kilku C z ło n k ó w  M unicypalności miał 
z a szczy t  oddadż N. P an u . Na p r z o d o w e j  stro­
nie te g o  medalu w id ać  w ize ru n e k  C esarza  , 
k tó r e g o  g ło w ę  zdob i w ie n ie c  laurow y ; napis 
iest taki : Francisco I. Austriaco Pio Aug. Fel id. 
N a o d w r o t n e y  stronie  w id ać  C esarza  na k o y iu  
w  u b io rze  R zym skim . P r z e d  nim stoi niewiasta 
w yob ra żaiąca  miasto z  w ieżow ą koroną bogini 
C yb eli  na g ł o w i e ,  wspieraiąc sic  iedną ręką 
n a  ht—bow ą ta rc z ę  miasta M e d y o l a n u ,  a 
d ruga w itaiąc C esa rza .  K o ło w y  napis iest taki: 
Adwentu Augusti ■Faustiśsim. P o d  w izeru n kiem  
zaś te  s ło w a :  Ordo et Popuka -Me dio. D ie~ X X X i 
Decerabris M D C C C X V ..

■*) W  Mrze 2 o ty m Gazety naszej- umieściliśmy prze*
o m y ł l t ę  d o n i e s i e n i a  p o d  a r t y k u ł e m  7. ' W e n e c y i
dnia 18. Stycznia , ktorc ■■właściwie były z Me-
d y o l .ą .1  u ; co ninicysific;n pro3i.uie.my.

W i a d o m o ś c i  z a g r a a i c z a e .  
R  o s s y a.

, P o d łi ig  G azety  P ete rsb u rs k iey  R u s k i  Ift- 
w a l i d  , p rzy iech a ł  W .  Xiążę. K o n s t a n t y  d. 
_j. ( 1 7 .)  S tyczn ia  w ie e z o re m  w  pożądanem  z d r o ­
w ia  do P  e t e r s b  u r  g  a. /

G azeta  P e te rsb u rs k a ,  l e  C o n s e r r a t e u r  
I m p a r t i a l ,  za w ie ra  z  P e t e r s b u r g a  pod  
6. (18.), Stycznia  co n astępn ie: „ D z i ś ,  d. 6. t. 
m . y w  dzień u roczystości  C h rztu  C hrystusow e- 
do na J o r d a n i e ,  Nayiaśnieyszy C esarz  J e g o ­
m o ś ć ,  z  W .  W . X iążę tam i,  K o n s t a n t y n e m ,  
M i k o ł a j e m  i  M  i c h a ł  e m , Xiążętam i W i r -  
t e m b e r s k i m  , O  r  a ii s k i m , S a s k o - W a j r -  
m a r s k i m ,  i l iczn ym  S zta bem  g łó w n y m ;  NN. 
C e sa rzo w e  E l ż b i e t a  i M a r y a ,  w  to w a rzy ­
stwie W  W .  X i ę ż n , ,  M a r y i  i K  a t a r z y n y ,  
o b ecnym i byli o b rzę d o w i pośw ięcen ia  w od y  na 
N e w i e .  W szy stk ie  g w a rd ye  Cesarskie p ie sz a ,  
k o n n a ,  artylerya  i inne w o y s k a , w  okolicach  
tu te js z y c h  s t o i ą c e , w  p a rad n ych  szykach sta­
ły  na d z ied ziń cu  pałacow ym  , placach  adm ira-  
l i c y i , na u licach  n ad b rze żn ych  i p rzy leg łyc h .  
W y s t r z a ły  z  d z ia ł  tw ie rd zy  , p o w tarzan e b y ły  
p r z e z  cały  czas o b rz ę d ó w  św iętych , o d p raw ia­
n ych  p r z e z  N a yp rzew ie lc łm ieyszeg o  M etro poli­
t ę ,  A m b r o ż e g o ,  w yższem  o to czo n e g o  D u ­
chow ień stw em . P o g o d a  n.ijp ięknieysza  , świet­
ne gron o k a p ła n ó w ,  w y b ó r  w o y s k a ,  p e łe n  o- 
k aza łośc i  i uszanowanie w zb u d zaiący  czyn iły  
w idok. P o  za ko ń czo n ych  o b rzę d a c h  św ię ty c h ,  
w oyska  p rzec iąg a ły  przed  J e g o  Cesarską Mo- 
śeią. P ię k n a  ich postać p o w s z e c h n e  u w ie lb ie ­
nie w zbudziła .

D n ia  2go ( p 4-) S t y c z n ia ,  B ib l io te ka  C e ­
sarska odp raw iła  p u b liczn e  posiedzenie. L ic z n e  
z g ro m a d z i  nie p ierw szych  osób z .D uchow ieństw a, 
U rzęd n ik ó w , W  oyska, D a m  za sz c z y c i ło  ten ob­
chód. P o d  p rczyd e n cyą  JVV. Ministra o ś w ie c e ­
nia k r a to w e g o ,  P an  O l e n i n ,  R adca t a y n y , 
D y re k to r  b iblioteki,  .uwiadomił; i."Nie pisma w  
prozie, i  w ierszu  czytano będą na p o s ie d z e n iu :  
potem  P a n  K r a s s o w s k i ,  R a d c a  n a d w o r n y ,  
6prawuiący obow iązki S ek re ta rza ;  c z y ta ł  w y c ią g  
z  r o c z n e j  sp raw y z d a n e j  JYV. M inistrow i o św ie­
c e n ia ,  z  roku  1 8 15 , a oheym uiącey : 1) L i c z b ę  
czyte lników  , k tórzy  w  roku  upłyuionym  p rzy­
chodzil i  do b ib l io t e k i ,  i dzieł,  o k tó re  p r o s i l i j  
2) L istę  d a ie ł ,  łUóremi się pom nożyła b ib l io te ­
k a ;  3) o/ u le p s z e n ia c h , w  ciągu ro k u  u czyn io ­
nych. P o  n im ,  P .  Ł a b a n o w  , B ib l io te k a r z  
h o n o r o w y ,  c z y ta ł  w ie r sze m  list do Plsarzóyr  
Rossyysliich, p rzek ład a iąc  im p o trz e b ę  z a ch o w y ­
w ania  w  pismach R ossyyskich , w yobrażeń  i oby- 
c z a io w  narodowych ,  d la  nadania literaturze!
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iłraiowey c e c h y  i ducha  N aro d o w i w łaściw ych  j 
daley P .  G n e d y c z y  A d ja n iu  biblioteki,  czytał  
rosp raw ę o g a ś c i e ,  i a k i e  m i e ć  p o w i n i e n  
p r z y m i o t y  i w p ł y w i e  i e g o  n a  i ę z y k  i 
ó b y c z a i ę  n a r o d o w e ;  n ao s ta te k ? P .  K .r y -  
ł o w ,  A d ju n kt bib lioteki,  c zyta ł  trzy  p ię kn e  bay- 
ki w ie r s z e m :  P o  zako ńczon em  po sied zen iu , ca ­
łe  zg ro m ad zen ie  udało się do r ó żn y c h  9ai gm a­
chu b ib l io t e k i , i b yło  o b ec n e  uroczystem u p o­
stawieniu kolosalnego popiersia  C esarza  J e g o ­
m o ś c i ,  z  marm uru W ł o s k i e g o ;  dzieło  P. M a -  
i i n o w s k i e g o  D e i n u t h ;  w  now ey sali cz y ­
tania. O b r z ę d  ten od p ra w ił  się w śród  o d g ło ­
su m uzyki w óyskow ey i śpiewania c h ó r ó w ,  dla 
k tó r y c h  po ezyę  ułożył P .  L a b a *  o w- C h ó r  
składali śp iew acy  D w o ru . Na tem się zakoń- 
ezy ł  o b c h ó d ,  c z c i  n a u k ,  w  przybytku  dla sch ro ­
nienia  ich  s k a r b ó w , w zniesionym  hoynością 
w sp an ia łeg o  Monarchy-, po tężn eg o  opiekuna i 
d o b ro czy ń c y  p o św ięcaiących  się ic h  doskona­
leniu.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
%

G a ze ta  K  o r  r  e s p o n d e n t a W  a r  s z  a W - 
, a k i e  g o  z d. ó. L u te g o  za w ie ra  następuiący 

artykuł z  W a r s z a w y :
Z  po w odu maiące-go w k r ó t c e  nastąpić w y- 

iazclu z W  a r s  z a w y  J W . Sen atora  Ł a n s k o y ,  
b y łe g o  P re z e s a  usta łego R ządu tym czaso w ego , 
O b y w a te le  ch cą c  okazać  w d z ię c z n o ś ć ,  iaką p o­
w sze c h n ie  serca  dła le g o  sza n o w n eg o  i spra­
w ied liw ość  k o c h a ią c tg o  M ęża są p r z e ię t c ,  dali 
dnia 3 . b. m. bal wspaniały  yy pałacu R  a- 
c z y ń s k i c h ,  na którym  znaydow ały  sic p ie r ­
w szo  W ł a d z e ,  a oraz  l iczn e  i św ietn e  gron o 
gości.  Z a b a w a ,  przy  ń aylepszey  harm on ii,  p ó­
źn o  W n oc trwała.

T* m samem po w odow ani u czu cie m  K u p ­
cy tuteysi,  dali dla' J W .  Ł a n s k o y ,  dnia 4. b. 
m. w  ób erzy  A ń gie lskiey  ( u  G ą s i o r © w s k i e -  
g o )  obiad okazały.

Zn aydow at 3ię na nim J W .  Namiestnik, 
. w r a z  z nayznakom itszem i w  K rain  o s o b a m i, i 

W ła d z a m i  tak cyw iln em i iak i w o ysk o w e m i.  w  
pośród l iczn e g o  gron a  go śc i  , do stu k i lk a d z ie ­
siąt osób w ynoszącego.

U c z ię  tę uświetniły  o k a z a ło ś ć ,  dobry  gust 
i  uymuiąca ó ch ee zo ść  gospodarzy. R o z r z e w n io ­
nym bvł w id o c zn ie  J W .  Ł a n s k o y ,  gdy p o d ­
niósłszy serw etę  z  ta lerza  przed  nim stoiące- 
g o , - z n a l a z ł  w izeru n ek  sw eg o  n a jm ło d s z e g o  sy­
n a ,  z  n a p is e m : „ M a t k i ,  n aj lep szem u  z  Q y- 
0®w.“

■ P r z y ją ł  w d z ię c z n ie  dar_, k t ó r y  taił um iał 
^ł-alić do iego •serca, a g d j  W .  P a s c h a l i s

J a k u  L o w i  e t ,  iak© go sp o darz  w n ió sł  toast, 
w  s ło w a ch :  „ J W .  P a n i e !  P rzy y m  od nas nay- 
szozersze  dzięki z a  T w o ie  ciąg łe  p r a c e ,  dla 
uiżenia naszych c ięża rów . Ż yczym y Ci d łu g ic h  
lat w c zerstw em  z d r o w iu ,  i prosim y Cię J \ Y .  
S e n a t o rz e ,  abyś łaskaw ie  nam panuiącego M o­
n arch ę  r a c z y ł  z a p e w n ić ,  o »aszey n ie z ło m n e j ’ 
w iern o ści  i naym ocnieyszem  p rz y w ią z a n iu / 1 ■— . 
JVŁ. Ł a n s k o y  spełnił  naw zaiem  to a s t ,  mó-- 
w iąc : „ Z d r o w ie  go spo darskie !  D zięk u ję  Im ‘za  
d o b re  ż y cz e n ia ,  i n ie  przestan ę p r z e z  cał® raO- 
ie ż y c i e ,  bydź p rzych yln ym  tem u N a r o d o w i!“

S pełn ian o  p o te m , p r z y  odgło sie  m uzyki, 
ró w n ie  lak  p i e r w s z y , t o a s t y : za  z d ro w ie  J W ,  
N am ie stn ik a ,  J W .  Sen ato ro w ey  Ł a n s k o y  i  
godriey iey fam ilii;  daley inne z k o le i ,  na które, 
uprzeym em  odp ow iedzian o p o dzięko w an iem .

W  sali iadalney iaśniał p ię k n y ,  stosow ny 
do o k o lic zn o śc i ,  t r a n s p a r e n t ,  z  n a p is e m :

N ctre reconnaissance, ne x’eteindra jamais.
U c z ta  trw ała  od godziny 4tey  do lo te y ,  

a  gdy de leg o w an ych  d w ó c h  K u p c ó w  p rzy b y li  
n aza iu trz  do J W .  Ł ą a s k o y ,  z  p o d zię ko w a­
n iem  za w zg lę d n e  p r z y ję c ie  tey o fiary, z a p e ­
w n ił  ich  w  u przeym ych  w y r a z a c h , o swoien* 
p rzyw iązaniu  i szacun ku dla O b yw a te li  ta tey-  
szey  stolicy.

O  gospodarstwie wieyskiem.
Per-ien  P u łk o w n ik  P olski,  posiadaiący Arie­

le  nauk z ro ln ic tw em  i ped ag ogiką  w  ścisłym  
zw iąz ku  b o d ą c y c h ,  zb o g a c o n y  d ostrzeżen ia m i 
w  ró żn ych  K raia ch  w  r z e c z y  r o ln ic z e y  u czy-  
n io n e m i,  nie m ogąc dla odniesionych ch lu­
b n y ch  b lizn  pozostać  nadal w s łużbie  woysko- 
w e y ,  oddał się w e  wsi swoiey P * * *  w  okoli­
cach  K a l i s z a  leżąrey  u rządzen iu  go spo dar­
stwa w z o r o w e g o  i szkółk i  wieyskie.y r o ln ic z o -  
p rzem ysłow ey , osadziw szy dla przykładu  i za­
chęcen ia  Avłościan na dzierżaw n ym  gru n cie  w y ­
słu żo n eg o  ż o łn ie rza  W a c ł a w a .  P u ś c i ł  się P u ł ­
kownik w  ten nowy zaATÓd z  tą samą g o r l iw o ­
ś c ią ,  z iaką p r a w  i sławy O y c z y z n y  b ro n i ł ,  
p rzekon an ym  b ę d ą c , że  na tey noAro obranej" 

g r o d z ę  każdy w łaścic ie l  wsi , b ez  w sp arcia  na- , 
w e t  R ządu i w  n a j t r u d n ie js z y c h  czasach , d »  
u szlachetnienia  i tr w a łe g o  uszczęśliw ien ia  m as- 
sy Narodu n ayskuteczn iey  p rzy ło żyć  się m oże .

N aoczn y go spodarstw a tego świadek, p r z e ­
s ła ł  R e d a k c j i  G a zety  K o r r e s p o a d e n t a  
W a r s z a w s k i e g o  o poAvodzeniu na wsi 
P u łk o w n ika  i osadnika ie g o  W a c ł a w a  na- 
s ięp uiące  doniesienie  , k tó re  C zy te ln ik ó w  Gaae-» 
ty w aszej  interessow ać m o ż e ;
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SelŁstsiictit warS imn Tierschenden ChriralUermg 
der Menge, un'il. Tiindeley zn ikrem Hauptge- 
schafte. —  L,. B. .von Iloifwyl i lieft. pąg. (8.

Samnhibstwo / stało się rysem znamienitym. charak­
terem tłumu, a igraszki iego nayvrieks?em za­
trudnieniem.

W a c ł a w a  ro zu m n y opis N ide rlan d zkie­
go' g o s p o d a r s tw a , ie g a  w łasne i ieg o  . P u łk o w ­
nika c h w ale b n e  i rozsądne zamiary1, ziednały 
ob u d w ó m  tym W e te r a n o m  m óy szacunek, i na­
baw iły  m nie tak w ie lk ie j  c ie k a w o ś c i ,  ‘jaki od­
bio rą  skutek ch lubn e te przed się w zię cia  , i iak 
©ne będą p r zy ię le  oJ? m ieszkańców  w s i  P, ,. 
ż e  c z ę s to ,  i c o ra z  z no-wem ukontentowaniem  
o d w ied za łem  to m ieysce; a dostrzeg łszy ,  i e  r o z-  
rT.owa W  a ' c ł a w a  z bratem swoim  w p r z e sz -  
ło r o e z n y m  kalen d arzu  K a l i s k i m  u m ieszc zo ­
na,.  w ie lu  mu. p r z y ja c ió ł  pom iędzy  czytelnikam i1 
z ie d n a łn ,. m niem am , ż e  im miłą r o zry w k ę  spra­
w ię ,  donosząc o iego i. P u łk o w n ik a  powodzeniu..

- Z a  'pierwszą^ moią bytnością- w. P . d o w ie ­
działem  się-, ż e  Pułkow nik-  d z i e d z i c , o d e b r a ł  
go sp o darstw o na siebie za g o d z iw szy  p r e te n s je  
d z ie r ż a w c y ,  który  gospodarstw o spustoszył,, al­
b o  ra c z e y  w y s il i ł ,  nie p r z e z  z ło ś l iw o ść ,  ani 
zb y t  żywą ch ęć  zy s k u ,  lecz- dla tegG  , że przy- 
z w y rz a io n y  do k r ó lk je y ,  bo tylko trzecb letn iey  
tr w a ło ś c i  dz ierżaw y  , u b ie g a ł  się skwapliwie- za 
p r ę d k im -z w ro t e m  n a k ła d ó w ,  unikaiąc tro sk li-  
w ie  wszelkich- takich w y d a tk ó w , k tó re  o b iecy­
w a ły  o d le g le j s z e ,  ch oćby  też' n a jp e w n ie js z e  i 
naywieltsze zyski.. D la  te go  nie sadził  nigdy, 
d rze w a  o w o c o w e g o ,  o po p raw ie  gntpoku o w iec ,  
Tub innych inw entarzy  ani k iedy pomyślał y d.o- 
siew u k o n ic zy n y ,  a lem ranicy lu cern y  lub es- 
parsetly  , nie sk łon iłb y  go  najzaufariszy  n aw et 
przy iac ie l  ;: d o zo r ca  , k tó ryb y  .mu d orad ził  wy­
w ie ź ć  m ierzw ę  pod- k a r to f le ,  w yki  lub' inn e  
rośliny  na paszę' dla bydła  po dobn ob y za tę- 
c u d z  -ziem czyznę służbę- postradał; Łatw o- się 
dom yśleć m o żn a ,,  ż e ' l a k  m yślący d zierżaw ca , 
p r z y  braku, opisu stanu, w- iakim było go sp o da r­
stwo oddane , i; p r z y  n iedoskonałości  kontraktu  
d z ie rż a w n e g o , ,  nie ob rym u iąeeg o  ża d n eg o  za ­
strzeżenia ,  w zg lę d e m  utrzym ania  gospodarstwa,, 
p r z y n a j m n i e j  na dawnym stopniu kultury, w szy ­
stkie  s z c z e g ó ł y  gospodarstw a ' w naysmutniey- 
szyin s f a n i e  d zie d z ic o w i zostawił.  I  t a k : -p ło t y  
b y ły  spalone p r z e z  kw aterun ek  • ( iak tw ie r ­
d z i ł  d z ie r ż a w c a  ) ,. r o w y  w polu i na łąkach  
tak  ziemią z.dazły  i chw astem  z . r o s ł y ,  że w o ­
da żad n eg o  o d . ie k u  nic miała, dla c z e g o  mio­
t ła  i oset m ieysce zb o ża  z a ię ły , .  a m ech  traw y  
zastąpił. K rety  tak się z a g ę ś c i ły ,  że  łąki i pa­
stwiska p o n u ry  kształt  cu k  n ia rzy  p r z y u ły ,  W  
domach; go sp o darskich  po psuła  podm urow ania:

w oda n a  p o d w ó rz u  zbiegająca  się , n ie  maiąea 
odcieku. W s z y s t k i e  dachy, ż łoby, w rota , drab- 
ki i schofly tak były p o ru y n o w a n e ,  ż c  z d a w a ­
ł o  s ię ,  iż w o js k o  osadę tę dopiero opuści O  
szc zep ac h  o w o c o w e g o  d r z e w a , k tó re  o y c ie c  . 
P u łk o w n ik a  w ielk im  kosztem  z za gran icy  s p r o ­
w a d z i ł ,  i ną  r o k  p rz e d  za d z ie rż  w ie n ie m  w o- 
grodąie  za s a d z i ł ,  t r a d y c ja  się tylko u tr z y ­
mała , że ie  c ielęta  połam ały. —  S z k ó łk i  d r z e ­
wa owocowego- p r z e z  d z ied zica  za łożóney, 
czas wszystko niszczący i  ślady n aw et  zatarł.  
G ro b le  tak były ro z ie żd zb n e  , r o z tr a to w a n e  i 
r o z ry te , ,  ż e  żaden staw w o d y  nie m ó g ł  za trzy ­
mać. In w en tąrz  _ nie b y ł  oddany p o d łu g  taxy, 
le c z  była  w  kon tra k cie  l iczb a  sztuk różnego, 
rodzniu b y d ła ,  k tóre  possessor o d e b r a ł ,  i 
w inien  b y ł  z w r ó c ić  -wyszczególnione.. W a r u ­
nek ten d op ełnił  d z ie rża w ca  l i t e r a ln i e ; n ie  
robił, sobie iednak w  tem żad n eg o  skrupułu, 
że  zamiast zd ro w e g o  i m łod eg o  in w en tarza ,  
stary i zn edzn ia ły  zo sta w ił ;  u p ęd ziw szy  c zo ło  
in w en tarza  , pod sliromnem nazw iskiem  p r z y ­
chówku- do nowo przyiętey  d z ie r ż a w y ,  na kil­
ka n iedziel p rzed  Św iętym  J a n e m ,  a to dla 
t e g o :  żeb y  dzied zicow i p rzy  tr a d y c j i  hum oru 
t e m  n i e p r z y  i e m n  era p o r ó w n y w a n i e m  
n i e  p s u ć .  L a se k  n ie w ie lk i ,  do tey wsi n ale­
żący,. k tóry  p rzy  oszczędnym , użytku i p rzy  ba- 
cznem  strzeżeń  u m lo d o i ia n n e g o  drzew a, od u- 
szkodzon ia  y m óg łb y  trw ale  w ystarczyć  p o tr z e ­
bie g o s p o d a r s k ie y ,, nie u s z e d ł  spustoszenia w 
ciągu  ley- dzierżawy.. Żyd a ren darz  palił w ó d ­
k ę  rok cały  , a nie będąc og ra n iczo n ym  w  u- 
żytku  d r z e w a ,  i maiąc sobie do tego  p o tr z e ­
bną r o b o cizn ę  do zw o że n ia  i rąbania w y z n a c z o ­
ną , n ie  s zczę d z ił  tego roalcryału —  tak dalece , 
że  w ierząc,  po w ieśc i  ch łopów , blisko cz tery  sa­
gi do w ypalenia iedn ey b e c z k i  okowity p o t r z e ­
b ow ał.  A  i e  b u d yn k o w e d rze w o  drzennicy^ze 
i łupnieysze, p rzeto  innego nie używano. O ch ro *  
rfy , które o yc iec  P ułk o w n ika ' wielk im  koszte m  
na kilka lat p r ze d  w yp u szczen iem  tey wsi w  
dzierżawę: p o zak ład a ł  i oddał d ozór  nad n ie­
mi staremu swoiemu il w iernem u s łu d z e ,  le c z  
niestety, nie raniącemu żadnego  w yob ra żen ia  o 
leśn iczem  g o sp o d a r stw ie ,  zn ió s ł  tenże gaiow y 
za radą d z ie r ż a w c y ,  który  podobne u rząd zen ia  
obrzydłam: w ynalazkiem  Ó l .e r fe r s le r ó w  P ru sk ich  
ty t u ło w a ł  D r z e w o  żerdziow e- sp o lrze b o w a n o  
na n ap raw ę d r ó g  i na p ło t y ,  k tó re  na w iosnę 
s ta w ia n o ,  a w  zimie p alon o} m łode wypustki 
p r z y g ry z a ły  o w c e ,  i lc  o w c z a r z  cżęsto  na 
w rzo sa ch  suszył.

Z n is z cz e n ie  t O 1 nadziei p r z y s z ło ś c i ,  ozię­
b ło ść  ta barbarzyń ska  d z ie rża w c y  na nieodbitą 
p o trz e b ę  przysz łych , po ko leń  (. która  w ada tak

v
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Jest u nas p o w s z e c h n a ,  nicty-ko m ieczy  d z ier­
ż a w c a m i  , ale nawet i  między d z ie d z ic a m i , że 
-się.e  n igracyi  dla braku d rze w a  obaw iać  należy), 
tein b ardziey  z.-smuciła n aszego  P u łk o w n ika ,  że 
do naprawy tego z łe g o ,  długiego- czasu p o tr z e ­
ba.

•i P o n ie w a ż  n asz  P u łk o w n ik  tem i samemi 
m asy  mami w zglę de m  sposobu gospodarow an ia  
p o w o d o w a ł  s ię ,  eo i iego  po dkom endn y, p r z e ­
to , chcąc  iak nayśpieszniey  doyśdz sw eg o  za­
m iaru , z r o b i ł  rpżne urządzen ia  za poprzedni-  
c z e m  zezw o le n iem  d zierżaw cy  w c z e ś n ie y ,  za- 
c z e m  go spo darstw o odebrał.  N aprzód u r e g u ­
lo w a ł  o g ró d  po d łu g  n o w e g o  p la n u , kazał  go 
s kop ać  , w a rzy w e m  zasiać , i d rzew en i o w o c o ­
w e  n z a sa d z ić ;  za ło ż y ł  także szkółkę  o w o c o w e ­
g o  «lrz<'wa , zasiawszy- w  niey iądrka i  p e stk i ,  i 
z a sa d z iw szy  d rz e w k a  m łodoeianne. W  połow em  
go spo darstw  e .naystarannieyszym b ył  o t o ,  ż e ­
b y  żyzn y  i  i dostateczn y  pokarm dla bydła obm y­
śl eć ; gdyż p o d łu g  ieg o  zdania , dostatek m ier­
zw y  iest n aypierw szym  w arun kiem  urodzayno- 
ś e i ; a tey massę nie l iczb a  inw entarza, łe c z  do­
stateczn y pokarm  pbwiększa. D la  te g o  wszyst- 
hie częśc i  pola w ym ierżw io n e zasadzone b yły  
Warzywami, i zasiane wykam i na siano ; dla te­
go w polu na św ieżey  m ierzw ie  oziminą i ję c z ­
m ien iem  zasian ey, na d ru g o ,-  letniey m ierzw ie  
k o n iczy n ę  zasiać kazał.

Z a ło żo n e  także b yły  w  o g ro d z ie  trawniki, 
W ęelu rozm no żenia  roślin  na paszę ; m ian ow i­
c ie  : w yczyn y  łąkow ey, k łosow ki w cłn is ley ,  ray- 
grassn  F r a n c u z k i e g o , lucern y  i e s p a r s e tty ; 
k tó r e  to nasipna są d r o g ie ,  ich  sp row ad zen ie  
Z za g ran icy  t r u d n e ,  i d o b r o ć  s p r o w a ­
d z o n e g o  t o w a r u  n i e p e w n a .

Stan zabudow ania  go spo darskiego  z r e w i­
d o w a ł ,  i  n arad ził  się z architektem  w zg lę d e m  
ro z sz e r z e n ia  iednych , zastosowania do p o trze b o  
go sp o da rskich  d rugich  , w zg lę d e m  /re p a ro w a ­
nia p o d ru y n o w a n y c l i , i postaw ienia  brąkuią- 
cych.

W s z y s tk ie  grunta  r o zm ierzzyć  i ro zg a tu n -  
h o w ać  k a z a ł , tw ierdząc  : ż e  s z c z e g ó ło w a  map- 
pa ró w n ie  iest myślącemu r o ln ik o w i , iak d o ­
w o d zą ce m u  Jen erało w i po trze b n a . L a s e k  zaś 
nie tylko k a za ł  r o z m ie r z y ć , le c z  p r z e z  b ie g łe g o  
w y ś le d z ić :  iaki iest stan iego  obecny., i iak ma 
bydż na p rzysz łość  zagospodarow an y ; p r z e z  co 
d o w iedzia ł  się : w ie le  można c o ro c z n ie  budyn ­
k o w e g o  i o p ało w e go  d rzew a  m ie ć ;  w  k tórych  
c zęśc iach  i w iakicb"epokach  maią rąbać, gdzie  
matą bydż ochrony  za ło żo n e , i iak d ługo tr w a ć  
maią ?

Zasięgnąw szy  rady  b ie g łe g o ,  w  r o ln ic tw ie ,  
i o b ezn an eg o  z p o s t ę p a m i , k tó r e  sztuka ta  w

n ow ych  czasach zro b iła  , u ło ży ł  sobie plan  
p rzy sz łe g o  zagospodarow an ia  sw oiey  w s i , o b -  
r ac h o w a w szy  p o trze b n ą  l icz b ę  dni r ę c z n y c h , 
dni c iąg łych  , m ierzw ę p o trzeb n ą  , ilość p o kar­
m u i ś c i ó ł k i ; ż e b y  zaś sobie p o trze b ę  m ierzw y  
z a b e zp ie czy ć  , do spodziew aney paszy upropoi> 
cyo n ow ał  l iczbę i gatunek inw entarzy.  T a k i e  
stosownie do tego obrach u n ku  u łoży ł  płan za ­
b udow ania  fo lw a rc zn e g o  i l iczb ę  familii w y -  
r o b n y ch  ; naiemnikami a lb ow iem  i cze ladzią  
ch ce  nasz P u łk o w n ik  p o słu giw a ć  się , zam ie­
niając w postępie czasu wszystkich  go sp o darzy  
za c ię żn y ch  na d z ie r ża w c ó w , w  przekon an iu  : ż e  
nikt nie m oże dwóm P an o m  s ł u ż y ć , co  ~~czyni 
ch ło p e k  , obrabiając sw oie  i fo lw a rc z n e  g o ­
spodarstwo. —  P r z y  tey p r a cy  zas ięga ł  rady  
kalen darza  k ie s z o n k o w e g o ,  p r z e z  A .  B i e r ­
n a c k i e g o  n a p is a n e g o ,  k tó ry ,  ch ociaż  w  d ru ­
karni l iczn em i pom yłkam i zosta ł  ob darzon y , 
lak iednak sobie bardzo p o lu b i ł ,  że  zw y k ł  b y ł  
żarto b liw ie  mawiać : iżb y  K r a y  w iele  na tein zy­
skał, gdyby O b yw a te le  w ię ce y  tego rodzaiu  książ­
ki, aniżeli, iak dotąd, księgi p raw a czytali.

O  iak w iele  dobro o g ó łu  i  pryw atne z y ­
skałoby na tśm , gdyb y  o d ch o d zący  d z ie r ż a w c y  
podobnym  sposobem  z swoimi następcam i u- 
kladali  s i ę , iak nasz r y c e r z  z  sw oim  d z ie r ż a w ­

c y
O ko liczn o ść  , k tóra  z a r a z  z  p o czą tk u  p r z y ­

krością  się stała dla P u łk o w n ika ,  była ta, ż e  l a ­
bo d z ierżaw c a  w  p o p rzed zaią cych  latach w ie l­
ką część  d z ie rża w y  na w sp arcie  zu b o ż a ły c h  
w ło śc ia n  i na zastąpienie onyeh w  p o n o s zen iu  
c ięża ró w  p u b liczn ych  o b r a c a ł ,  ci  tak p r z e c ie  
podupadli i z n ie c h ę c e n i  b y l i : ż e  ani m o g li  
b e z  zasiłku  dłużey  go sp o da row ać  , ani c h c ie l i  
w sp arcie  lub dobrą rad ę  przyym o w ać. Z d a r z e ­
nie to u tw ierd z i ło  tem b a r d z ie y  n ieodzow ną p o­
trz e b ę  predkiey  przem iany go spo darstw  z a c ię ż ­
nych w dzierżaw y. W  tym  w idoku zaiął się 
skrzętn ie  w ystaw ieniem  pom ieszkania i za b u d o ­
wania gospodarskiego dla W a c ł a w a ,  k tó r e g o  
p rzy k ła d  ob u d zić  m iał  w  in n ych  w ło śc ia n a c h  
c h ęć  do go spo darow an ia  , c ierp liw o ść  w  z n o ­
szeniu  p r ze c iw n o śc i  n ie u ch ro n n ych  , i p rzy w ią ­
zanie  do z i e m i , b e z  k tó r e g o  c iern ia  tylko i g ło ­
gi wydawać b ę d z ie ,  a ro lnik  w  n ęd zn e g o  tu ła ­
cza  zam ieni się. O k o ło  S g o  J a n a  C h r z c i ­
c i e l a  iuż było skoń czo n e pom ieszkan ie  W a c ­
ł a w a ,  i o g ró d  z a ło ż o n y ,  zasiany i d rz e w e m  
ow ocow ym  zasadzony ; a tek iedn o iak d r u g ie ,  
z u p e łn ie  p o d łu g  rysu n k ó w  dokonane.

Sko ro  P u łk o w n ik  w s z e d ł  w  possąssyę , sku- 
p i ł  tyle bydła r o b o c z e g o  , "ile p o trze b a  było do 
obro bien ia  g r u n to w n e g o  roi fo lw a rczn y ch ,  nie- 
spuszczaiąc  się" na z a p r z ę g i  c h ł o p s k i e , k tó r e
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ty lko tymczasowo zach ow ał,  i Jo n a d z w y c z a j­
n yc h  ro b o t  iako t o :  z w o ż e n ia 'm a te r y a łe w  bu­
d o w n iczy c h  używał. P o z b y ł  się także bez stra­
ty  czasu p o d łe g o  gatun ku inw entarza  , k tó r y ­
b y  m u p r z y  naywiekszey n aw et w y g o d z ie  ża­
d n e g o  zysku nie przynosił,  a za kup ił  natomiast 
stadnika i  kilkanaście k ró w  Ż u ła w s k ic h , pare 
se t  m aciorek z  piękny w ełn a  i try k a czó w  H i­
szpań skich. Co do l iczb y  zn aczn ie  m niey za­
p r o w a d z i ł  in w en tarza  , iał( iego  poprzednik  n- 
trzym yw ał.

Ażelry  zaś bydź w  s ta n ie  zaspokoić  pre- 
tc n s ye  d z ierża w cy ,  i zm iany tak zn aczn ych  w y­
datków  wym agaiaee do skutku d o p r o w a d z ić , 
p o d n ió s ł  P u łk o w n ik  sum m ę zastawną , którą  
m ia ł  o yeiec  ie g o  na w si w  innym. D ep artam en ­
c ie  po ło żoney  , odstąpiwszy pretensyi,  k ló r e  so­
b ie  zastawnik za  mniem ane r e p e r a c j e  i ame- 
l io ra c ye  r o ś c i ł ,  a to  s z c z e g ó l n i e j , w  celu zna- 
g len ia  d z ie d z ic a  d ługim  p ro cesse m  do  z r z e c z e ­
nia sie praw a w iasności.

C h eąc  P u łk o w n ik  u c zyn ić  znośnym na 
p rz y s z ło ś ć  los W a c ł a w a ,  i ch cą c  wystawić 
w z ó r  tego rod zaiu  zad zie rża w ien ia  , z lec ił  b ie­
g łe m u  W yprow adzenie  d o c h o d u  z  tej'  osiadłośei, 
k tó r ą  W  a c ł a  w  o w  i z a d z ie rż a w ił ,  i uproiekto- 
w an ie  w a ru n k ó w  ko n tra k tu  d z ie r żaw n e g o .  D o ­
syć o zm ia n a c h :  —  iaki or.e skutek o d b io rą ,  
t r z e b a  to  zostaw ić  wszystkie r z e c z y  wyiaśniaią- 
cem u  czasow i , k tóry  ieśt n ieprzekupn ym  
ś w ia d k iem , nieupr^zedtzonym i n ieubłaganym  S ę ­
dzią  c z y n ó w  ludzkich . D z ie io p is o w i n iewolno 
b y d ź  p r o r o k ie m ,  a tern m niey  fa łs zyw y m ; co-  
b y  ła t w o  nastąpić m o g ł o , gdyb ym  , zapalaiąc 
się za  piekuertii ch ęc iam i naszych r y c e r z y ,  
w r ó ż y ł  pomyślne skutki ich p rze d s ię w zię c io m ';  
z w ł a s z c z a , ieże li  oni n ie  będą m ieli  r z ę c z n o ś c i  
W  zastosow aniu  o g o ln yćh  zasad do m ie js c o w o ­
ści; ieże li  och środki nie będą odp ow iadać obię- 
c iu  ich  z a m ia r ó w ,  ieżeli  im zabrakn ie  na w y­
trw ałości- ,  b e z  k tó r e y  n ic  w ie lk ie g o  dokon ać 
n i e m o ż n a .  L e c z  za  to  zg ad u ię  c iekaw ość  w ie ­
lu  czyte ln ik ó w  d o w ied ze n ia  się , iak byli  przy-  
ię c i  nasi now o p rzyby li  w  okolicy  P . ,  i tę p o ­
d łu g  m ożn ości  s ta rać  się będą zaspokoić.

Sposób  po stępow auia  n aszych W e t e r a n ó w  
tak  ró ż n y  od z w y k ł e g o '  z r o b i ł  w ie lk ie  w r a ż e ­
n ie  w  okolicy. N ietylko w  ka rc zm ie  P . , le c z  i 
na w szystkich  k ie rm a sza ch ,  iarm arkach  r e d u ­
ta c h  , a co w ięk sza  , n aw et  w  K ośc ie le  B o żym  
p r z e d  i po n ab ożeń stw ie  , W  a c ł a  w  a i n asze­
go P u łkow n ika  pozbierano c z y n y ,  albo r a c z c y  
z  ich  szaleństwa natrząsano się. K to  coś nay- 
d z iw o tw o rn ie ys ze g o  na naszych b iedn ych  re lo r-  
m a to r ó w  s k o m p o n o w a ł ,  lub obcy w yn a lazek  
s p o tw a r z a ł ,  z  n a jw ięk sza  c iekaw ością  b y ł  s łu ­

c h an y , i  za n a jd o w c ip n ie js z e g o  uchodzi?. P i e r ­
w sze  to po dobn ó zd a rzen ie  w  P o l s z i z e ,  że  
sz la c h c ic ,  ksiądz i c h ło p e k  na iedno s.ę z g o ­
d z i l i ,  to  ie s t :  że  W  a c t a  w o w i  i iego P a n u  
p ią te j  k lepki braku ie . Na dow ód tego m n ie­
mania opowiadano o P u łk o w n iku , że  bór sicie, 
na którym  nigdy w  P o ls z c z ę  nie zb yw ało  ; że  
z b o ż e  (to iest, m ieszaninę z ięczmionia , owsa 
i w ykó w  razem  sianą) z ie lon o kosi i k r o v y  niem 
karm i, których p r a w ic  z  o b o r y  nie w y p u szc za  ; 
że  m ierzw ę zamiast pod pszenicę  lub ierzm ień , 
pod kartofle w o z i ,  i tych  m noslw o sad>i; ż e  
n asienie traw y, iak gdyby  ta sama z siebie nie 
rosła  , d ro go  kupnie i sleie ; że  dawny in w e n ­
tarz  dla tego tylko zap ew n e, że  P o l s k i , za b e z ­
cen  s p r z e d a ł ,  a natomiast, k ro w y  iakieś A n g ie l ­
skie i ow ce H isz p a ń sk ie ,  z  dalekich  i k o l ie  
wielkim  kosztem  s p r o w a d z i ł ;  ż e  pługi m i ł o w a ­
ne z  za g ran icy  sprow adza i sam niemi orać u czy; 
że  tak schłopiał, iż czasem  d ł u ż e j ,  iak całą g o ­
dzinę W s z k ó łc e  wicyskicy  dzieciom  a b e c a d ło  
po kazu ic  ; a tak z d z iw ac za ł:  ż e  p e w n e g o  słusz­
n ego  O byw ate la ,  k tó r y  zapyta ł  go się d iscursi-  
v e  „  czyli  Angina , będąc  w  aliansie z  H iszp a- 
niią , m o że  A m e ryk u n o m  do w ybicia  się dop o­
m agać zostaw ił  b e z  odp ow iedzi  , t łó m a cz ac  
się , iz musi spiesznie użycia rad ła  n ow o sp ro­
w adzo ne go, parobka iśdź nauczyć,  ż a  n a jo c z y ­
w istszy  dow ód szaleństwa P ułk o w n ika  o p o w ia ­
d a n o :  ż e  w ieś  sp rze d a ł ,  aby W a c ł a w o w i  p a ­
ła c  i ogród W ło s k i  z a ło ż y ć ,  z  którym m iał  się 
iak z  sobie  rów nym  o b c h o d zić .  (Czytelnik  g d y ­
by tak n azw a n y p a łac  i o g ró d  W ło s k i  z  rysu n ­
ku  m ó g ł  p o z n a ć ,  łatw oh y się dom yślił:  że  p o­
g ło s k a ,  w szystko p o w ię k s z a ią c a , z  po dniesienia  
z a s t a w u ,  w ystęp ek sp rzedaży  w łasney  w si z r o ­
b iła .)  1

'' P o d o b n e  za rzu ty  czyn ił  W  a c ł  a w o w  i 
lud wieyshi. A  tak, ża  do K a rc zm y , iak na ja r ­
m arki i odpusty nie u c z ę s z c z a ł  , n azw a n o 
g o  odludkiCin; a zauszniczka  n azw isko  o d eb rał ,  
ż e  u d ziedzica  bywał, i wszystkie urządzen ia  p o­
rzą d k o w e  ściśle  dokonyw ał. . —  S z c z e g ó ln i e j  
zaś ściągnął na siebie n ienawiść za l o , ż e  b a c z ­
nie tego p r ze strze g a ł  ,  żeby sami tylko dorośli  
p a s te rz e  bydło p a s a l i , a d z ie c i  c a ło r o c z n ie  b e z  
p r z e r w y  szkołę  o d w ie d za ły ;  żeby  ł ą k ,  z b o ż a , 
i zatyk leśnych nie vv\pasauo (pomnąc-n... to :  że  
b ó r  nie ty lko  dla P an a ,  le c z  i dla w łościan  po­
trzeb n y ;  a zatem  iako wspólna w łasn ość  s tr z e ­
żonym  bydź pow inien ) ; żeb y  b yd ło  r o b o c z e  nie 
na m iedzach , lecz na mieyspach na lo  p r z e ­
zn a c z o n y c h  pasane było, J żeby ś w i n ie ,  g ę s i ,  
pastwisk nie r u jn o w a ły  i t. p. w.

( D a l s z y  c i  ag na s t  ą p /.)


